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l2e° Września upadł drugi i ostatni pretext jakim fak- 
cya pretoryańska pozłacała konszachta swoje z Moskwę. 
Kap. Kowalski wraca od korpusu IIs°, i jak temu dni 
dziewięć Prądzyński Krukowieckiemu do Warszawy, dzi
siaj wysłaniec Małachowskiego, Rybińskiemu do Modlina 
przywozi morderczą wiadomość o buncie fakcyi dyplo
matycznej. Cóż na tę wieść rzetelnemu wodzowi uczy
nić w ypadało, osobliwie kiedy wódz ten umorzył 
władzę cywilną i dc facto wszystkie takowej attrybucye 
sobie przywłaszczył? A juści posłać natychmiast do kor
pusu IR0 parę Skulskich  z pistoletam i, degradacyą Ra- 
moriny i nominacyą innego dowódzcy za pasem ; a 
tymczasem zatrudnić Moskwę fałszywym attakiem. Ale 
na to, powtarzamy, trzeba było być rzetelnym wodzem, 
urzędnikiem legalnie mianowanym przez najwyższą wła
dzę , nie zaś ofiarnym kozłem kontrarewolucyi. — Ro
zumie się że fakcya pretoryańska odwróciła argument 
na zysk dla swojej nikczemności. Zamiast powiedzieć : 
« Moskale nie oddadzą już sprzętu wojennego, Ramorino 
nie powróci dobrowolnie, a więc nie ma co dłużej tar
gować się z Bergiem ; bijmy się, » Minister wojny, Szef- 
sztabu, Kwatermistrz-Jeneralny, a za nimi cały sztab i 
cała fakcya powiadają Rybińskiemu : « Moskale zatrzy
mali sprzęt wojenny, Ramorino nie chce cię słuchać, a 
więc nie ma co dłużej wojować ; poddajmy się. » Jednak 
ci icbmoście domagając się od swojego posługacza tak 
prędkiego rozwiązania poczętego zaledwie targu, zapo
minali że 33,000 wojska, twierdzę i 180 armat nie tak ła
two jest sprzedać jak swoje sumienie. Dowód tego mieli 
już w bezskuteczności podobnegoż spisku ze strony Kru- 
kowieckiego i Prądzyńskiego.

Jakoż za pierwszem o układacłi z Moskwą podejrze
niem, szemranie wojska, sejmu i emigrantów cywilnych 
ta ..przeraził0 wodza, że musiał odezwami, których po 
• zis < zien nikt nie rozum ie, roztargnąć to przenikliwe 
o urzeme. Ale to był fortel zużyty. Po tylu zawodach, 
e wie y najświetniejszemu zwycięstwu i odzyskaniu

ROK V III . T

Warszawy uw ierzono, nie dopiero ciemnym kłamstwom 
przez Lewińskiego pieczętowanym! A więc obóz, sejm, 
Rząd i co uszło z Warszawy obywateli wiernych sprawie 
narodowej, chórem przeklinali owego wodza co zamiast 
prowadzić wojsko do boju, frymarczył honorem pod
władnych i plamił się zażyłością z parlam entarzam i; 
owych jenerałów co zamiast ćwiczyć, odziewać, karmić 
i zapalać do wytrwałości swoje brygady, jątrzyli zafuka- 
nego wodza przeciw patryotom ; ów sztab co zamiast 
administrować i rozpoznawać, przepisywał stany służby, 
dymissye i prośby do Paszkiewicza; cóż wr tern zadziwia
jącego? Fakcya negocyatorów naturalną tę i nieochybną 
niespokojność o losy n arodu , ten instynkt zachowawczy 
wszędy i zawsze godziwy nazywała swawolą i potwarzą. 
Przeciw tej sw aw oli, przeciw tej potwarzy odwróciła 
tedy całą zajadłość sw oją, zapominając całkiem o Mo
skwie , a raczej biorąc ją  za świadka i sprzymierzeńca 
w tym ohydnym sporze!

Powiedzieliśmy już że Rząd wypuszczając 9s° czerwca 
prawo nominacyi pretoryanom, wyzuł się zarazem i nie- 
powrotnie z innych attrybucyj majestatu. Wszystko za
tem, co tylko objęte nie było szkaradnym interesem fakcyi 
burmistrzującej w Modlinie, zeszło na lamentującą dare
mnie oppozycyę. Sejm najprzód potrącany i lżony przez 
wachmistrzów w stajniach twierdzy, schronił się pokornie 
do Zakroczymia , i z nawyknienia obradował w klaszto
rze Kapucynów. Ministrowie bez wydziałów znosili mu 
nowinki dla zabicia czasu. Luźni patryoci rozstawieni 
między twierdzą a siedliskiem tego zdetronizowanego 
parlamentu, ostrzegali go o knowanych przeciw niemu 
w Modlinie zamachach. Prezes Rządu wadził się z wo
dzem , który mścił się tając m u swoją zbrodniczą korres- 
pondencyę z M oskalami, i redukując go do zera. Ten 
marny dozór, ta zawstydzona oppozycya wystarczała 
jednak ku pomięszaniu całego spisku pretoryańskiego; bo 
za nią ostatecznie zbiegały się i szykowały wszystkie 
rozbitki Pow stania, wszystkie uczciwe boleści i nadzieje 
narodu. Pretoryanom, podobnym w tern zresztą do wszy
stkich winowajców, zdawało się że jedynymi podszczuwa- 
czami krnąbrności wojska przeciw insynuacyom zwierz
chników są, Prezes Rządu, szkielet sejmu i gadatliwi try
bunowie którzy przenieśli do obozu Modlińskiego obyczaje 
Honoratki i sali redutow ej; jak żeby to i bez posłów czy 
trybunów, układy z Moskwą nie pozostały zawsze tą samą
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zdrady i tern samem bezprawiem  przed sądem pokoleń; 
jak  żeby wojsko same nie miało dość zmysłu na poznanie 
że jenerałów  rzemiosłem jest bić się z nieprzyjacielem , a 
nie pokątnie się z nim  u m aw iać! Fakcya tem  zaciętsza 
w  swojem uprzedzen iu , że w  obcow aniu z parlam enta
rzem  Moskiewskim znajdow ała w ierne echo swoich 
brzydkicli nam iętności, jędną ręką krzyw dziła cywilnych 
i zniecierpliwiony obóz, a drugą co raz ściślej plątała się 
w  negocyacye. W iadom o że niepocham ow ana już niczem 
dezercya Ram oriny, pod pew nym  względem tłóm aczyła 
łaknienie trwalszej arm istycy i; ale Moskwa nie chciała
0 czem innem  słuchać jak  o poddaniu się bezw arunko- 
wem .

13s° skończyło się pow tórne 36° godzinne zawieszenie 
b ro n i; korpus Kreutza w  sile 13,000 w ystąpił z P ragi i 
zbliżył się pod N ow y-D w ór; Doktorów i P illar zjawili się 
na czele 6,000 pod Nasielskiem, a korpus Palena w  sile 
14-15 tysięcy podszedł lewym  brzegiem W isły pod Kazuń, 
naprzeciw  Zakroczymiowi. Ale w  tem trzystronnem  po
ruszeniu, w łaściwie jeden tylko korpus Kreutza m ógł się 
z nam i spotkać. Go znaczyła taka pog różka, i czyby ją  
Moskwa śm iała hazardow ać przeciwko jenerałow i znają
cemu swoje, a nie upokorzonem u żadnem i przed nią 
zw ierzeniam i? Posyłać 13,000 ludzi ( wszystko co Kreu
tzowi się zostało po szturm ie), d la  straszenia 33,000 
opartych na niezłomnej tw ierdzy i panujących nad 
wszystkiemi drogam i i przepraw am i Dolnej-Narwi : nie 
byłaż to im pertynencya, dobrow olną wodzów naszych 
pokorą w yw ołana? Jakoż, dość było nam  przebudzić się
1 zatrząść, ażeby przypom nieć nieprzyjacielowi że wojny 
narodow e nie kończą się z u tra tą  s to licy ; że korpus Ra
m oriny nie w ypadł nam  jeszcze stanowczo z ręk i; że 
w K rakow skiem , Sandom ierskiem  i Kaliskiern mamy 
z czego zbudow ać sobie trzecią a rm ię ; nareszcie że każda 
piędź ziemi po której najazd stąpa tli się pom stą i od
w etem , a do najeżenia się zbrojną czerniawą czeka tylko 
n a  p rz y k ła d , pom oc i hasło korpusu Modlińskiego. 
W miejsce tego doniosłego poruszenia, N .-W ódz zdobył 
się ledwie na rozszerzenie stanow isk obserwacyjnych 
Umińskiego : dywizya Milberga zajęła Serock i m iała 
w zbraniać Kreutzowi przepraw y przez D olną-N arew ; 
dywizya A ndrychew icza (daw na Rybińskiego), posunęła 
się do Nasielska naprzeciw  D oktorow ow i; jazda Jagm ina 
rozłożyła się nad  W krą. Nieprzyjaciel który rzeczywiście 
nic prócz zelżywego gestu przeciw ko nam  nie zamierzał, 
bo w tedy jeszcze odskok Ram oriny ku południow i był 
d la  niego bardzo niepokojącą zagadką, a straż W arszawy 
paraliżow ała wszelką jego zaczepność —  nieprzyjaciel 
dalej próby nie posunął. Doktorów żwawo cofnął się do 
Różana, a Kreutz do Jabłonny.

W szakże Rybiński nie m iał odwagi doczekać tego 
przynajmniej rezultatu . Zwyciężony na samą pogłoskę 
o ukazyw aniu się kozaków po obu drogach Ostrołęki i 
W arszawy, 136° zaraz upow ażnia M orawskiego do trakto-

l w ania z pełnom ocnikiem  Paszkiewicza, celem ułożenia sit;, 
i zaprzestania kroków nieprzyjacielskich między dwoma naro
dami. Czy to w yraźne, czy to zrozumiałe, czy nie ?

Jakiem  że to p ra w e m , jakiem  czołem urzędnik z rze
miosła obowiązany pilnow ać spraw y orężnej a niczego 
w ięcej, śmie pokątnie upow ażniać innego urzędnika 
(m inistra wojny) dogodzenia ofiary z katem ?? A juści chy
ba praw em  i czołem ajenta fakcy i, która n ic  już w spól
nego z narodem  niemając, nie naród ża d en , bo to nie po
dobna, ale siebie poleca m iłosierdziu Paszkiewicza. Słowo 
w  słowo jak  kiedy w  m arcu  Skrzynecki bez wiedzy a 
przynajm niej bez zezwolenia Pentarchii siebie i swoich 
jenerałów  oddaw ał pod opiekę D ybicza; słowo w słowo 
jak  kiedy tem u dni 8 ,  Prądzyński i Krukowiecki w brew  
woli m inistrów , siebie i dobrze myślących rekomendowali 
względom Ks. Michała. W e wszystkich tych targach, pod 
znieważoną firmą narodu, który o niczem nie wie, rozum ie 
się kilkudziesięciu łotrów  bez czci i sum ienia którym  w o
jow ać się sprzykrzyło. Naród Rybińskiego to L ew iński, 
Zieliński, Zielonka, Łubieński, Czarnomski, Milberg, Ja- 
gm in, Dziekoński,M roziński, Morawski, i t.d . Między tym 
to narodem  a narodem  uosobionym  w  ca rze , Morawski 
był upoważniony zaprowadzić zgodę— ale w tedy czemuż 
Rybiński nie odjechał zaraz z tym  swoim narodem  do 
W arszawy, zostawiając swobodę dalszej wojny tem u zno
w u narodow i który godzić się nie m ógł, nie chciał i n ie 

i potrzebow ał? tu  jest coś ciemnego i nierozwiązanego 
! dotąd dla podejrzliwości historycznej. Obaczmy jednak 
I jaki może być związek między upoważnieniem  udzieło- 

nem  M orawskiemu 13s" września do zawarcia p o k o ju , a 
w ypadkam i bieżącemi :

Kapitan Kowalski przywożąc deklaracyę bun tu  od fa
kcyi dyplom atycznej, przyniósł zarazem coś nakształt 
obietnicy że m oże , kiedyś, p ra w ie , niby Ram orino ra
czy, jeżeli arm ia Modlińska będzie grzeczna, spróbować 
czy m u się przypadkiem  nie uda odkryć lub  wreszcie i 
postaw ić most gdzieś na Górnej-W iśle, dla przeniesienia 
korpusu IR0 w Sandom ierskie i połączenia go z korpusem  
Różyckiego. Rybiński nie zdaw ał się być tem  ani zadzi
wiony, ani poruszony « a to dobrze » m iał odpowiedzieć 
z flegmą złowieszczemu posłańcow i. W szakże inni utrzy
m ują że po nam yśle , wódz ten naiw ny z rów ną flegmą 
w yznał « iż Ram orino się gubi. » Ażeby go tedy u ra to 
w ać, m ówią dalej adw okaci fakcyi pretoryańskiej, trzeba 
było jak im  bądź kosztem zawiesić kroki w o jen n e ; (??) 
Nam  by się owszem zdaw ało , że dla ratow ania sąsiadów 
w  w o jn ie , nie m a innego sposobu jak  uderzyć na nieprzy
jaciela i za trudnić go ze strony przeciwnej. Nigdy i nigdy 
jeszcze spow iadanie się przed nieprzyjacielem ze swojego 
s tra c h u , nieprzyjaciela żadnego nie zmiękczyło. Owa za
tem  m etoda zbaw iania Ram oriny za pomocą poddaw ania 
się n a  łaskę pod Modlinem, jest wcale pocieszna i orygi
nalna. Rerg, którem u o to szło ażeby zbłaźnić i upokorzyć 
aż do zupełnej niemocy arm ię M odlińską; o to głównie
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ażeby wstrzym ać jej ruchy dopóki Moskwa nie skończy 
z R am oriną, baw ił i odurzał Morawskiego co dzień inne- 
m i kaprysam i. 0  ile przed upoważnieniem  wyżej przyto- 
czonem , Moskal dom agał się zawarcia stanowczego po
koju, o tyle po w ydaniu takowego M orawskiemu, w zdra
gał się i w ynajdyw ał do owego pokoju trudności. Do 
l3e° w rześnia, Moskwa nie rozum iała arm istycyi bez 
poddania się Polaków na ła sk ę ; po 13'>m znowu, parla
m entarz zgadza się na armistycyę, ale nie chce jej uw ażać 
za w stęp do pokoju. Być może iż ustępując z pretensyj 
politycznych i nieograniczonych na prostą armistycyę, 
prócz zam iaru uśpienia arm ii Modlińskiej a zyskania cza
su do rozbrojenia Ram oriny, Feldm arszałek uległ nadto 
obaw ie podobnej tej, jaka go raptem  przejęła 7s» września 
w nocy —  obawie zexasperowania wojska i rządu, i u tra 
cenia przez to zyskanych na fakcyi pretoryańskiej zarę- 
czeń. Cóżkolwiek bądź, te kruczki Moskiewskie, te figle 
wcale dla Rybińskiego n iep rzystępne, zawróciły m u do 
reszty i tak nie tęgą głowę. Nie wiedząc już jakiej się 
brzytwy chw ycić, nieszczęsny ten człowiek zapragnął po
łączyć się z korpusem  Ib'"' w  województwach południo
wych ; o tern nie w ątpim y; ale co nas zdum iew a, to że 
spodziewał się rezultat ten osiągnąć siedząc z arm ią wT Mo
dlinie, a bardziej jeszcze że w ynurzał się z tern życzeniem 
przed Moskwą. Ta szczerość Rybińskiego nie pom ału u ra
dow ała B erga; był to na większą m iarę targ  podobny te
m u, na którym  Moskwa zyskała most i szaniec Pragski za 
obietnicą swobodnej ewakuacyi. « Puścim y was na połu
dnie , odpow iada Berg Morawskiemu ; ale w  zakład spo
kojnego spraw ow ania się waszego podczas m arszu, odda
cie nam  Modlin ze wszystkiem co zawiera. » Rozumie się 
że jak  posiadłszy W arszawę, most i P ra g ę , Moskwa nie 
głupią była odsyłać nam  do Modlina czem do niej strze
lać, tak posiadłszy Modlin, to jest ostatni walec i środek 
wszelkiego nad Dolną-W isłą oporu, pew nieby nie g łup ią 
była puszczać nas do Różyckiego i Ramoriny. Niepospo
litej trzeba na to było efronteryi ze strony B erg a , ażeby 
proponow ać Polakom  podobną zam ianę; ale jakże n a
zwać tych Polaków którzy ta k o w ą , jakoby dobrodzie j- 
stw o przyim ow ali? Mimo to projekt arm istycyi w tym  
sensie wydyskutow any między Bergiem a M oraw skim , 
poszedł 15?° września pod zatwierdzenie Paszkiewicza. 
1“J paragraf tego niesłychanego projektu stanow i zawie
szenie broni n a  wszystkich p u n k ta c h ; 2s‘ opuszczenie 
w ojewództwa Płockiego przez wojsko Polskie, a wydanie 
w  ręce arm ii Rossyjskiej tw ierdzy Modlina z artylleryą 
w ałow ą i nietkniętem i fortyfikacyam i; 3ei zajęcie nato
m iast przez wojsko Polskie województw K rakow skiego, 
Sandom ierskiego i Lubelskiego; 4l-v zneutralizow anie w o
jew ództw a Kaliskiego, z wyłącznem  jednak  dla Polaków 
Prawem  ściągania zeń żywności i innych zasobów w o
jennych ; 5 o zneutralizowanie południowej części woje
w ództwa Podlaskiego, w  odległości dwudziestupięciu 
w eist od granicy Lubelskiego; 6‘z wym arsz swobodny

załogi Modlińskiej za wojskiem Dolskiem; 1- m arszrutę 
dla wojsk m ających zająć oznaczone sobie województwa; 
8-ł trzym anie w edet Rossyjskich o 30 w erst od pochodów 
wojska Polskiego, z w yjątkiem  pięciotysięcznej załogi 
Łowicza; 9’* cztery tygodnie bezboju, po czem w ypow ie
dzenie sześcio dniam i w przód takowego przez stronę zry
wającą.

Gdyby Moskwa choć źdźbło znaczenia do swojej z Ry
bińskim  rozmowy przyw iązyw ała; gdyby się cokolwiek 
innego w  tej igraszce przebijało jak proste zabicie czasu 
podczas którego Rożen i Kajzarów tropili bezkarnie ucie
czkę korpusu lis0, niezawodnieby Feldm arszałek bez wa
hania zamianę tak  dla siebie pew ną i ta n ią , a dla arm ii 
Modlińskiej u łudną i kosztowną zatw ierdził. Nie spu
szczajmy z u w a g i, że ze wszystkich paragrafów  tego pro
je k tu , 2s1 tylko, darowujący Modlin M oskwie, był zarę
czony w w ykonaniu ; a że potem  Feldm arszałek m usiałby 
oszaleć a Moskwa nie być Moskwą, ażeby innym  p ara
grafom  zadość uczynić. Ale jak  przedtem  gaskońad Skrzy
neckiego i K rukow ieckiego, tak dzisiaj zbytecznej Ry
bińskiego szczodrości Moskwa na seryo nie b ra ła ; bo nie 
tajnem  jej było że ci panow ie szafują cudzem  m ieniem , i 
że za każdym  ich darem  stoi zaraz protestacya praw dzi
wego właściciela— protestacya narodu. Jedyny zysk p rze
to jaki Paszkiewicz w yciągnąć m ógł z tego i wszystkich 
innych projektów ugody z p re to ry an a m i, ograniczał się 
w łaściwie do uśpienia i zakłócenia ostatnich sił naszych. 
Ale zysk ten był prawdziwie d la  niego wystarczający.

(d. c. n.)

STAN CHŁOPÓW  W  POLSCE OD STOLECIA X I!ro

DO STOLECIA X V III00.

( W yjątek z Gazety Poznańskiej. )

(  Ciąg dal s iy . )

O d  tego czasu  p rzez  d w a  s tu lec ia  g łu c h o  j u ż  w  księgach  
p r a w n y c h  o c h ł o p a c h ,  ho ju ż  przesta l i  być  o so b a m i,  a przesz li  
ty lko  w l ic z b ę  r z e c z y  i w łasnośc i .  J e że l i  kto czasem  o n ich  
na  se jm ie  w s p o m n ia ł ,  to c z y n i ł  j e d y n ie  w niosek ,  j a k  ich im ać,  

jeże l i  od p a n a  u c iek n ą .
D la  w yw iązan ia  się w ie rn eg o  w opisie  p ra w  polskich  w e  

w zg lędz ie  c h ł o p ó w ,  p r z y n a jm n ie j  w s p o m n im y  w  p o rz ą d k u  
la t w ażn ie jsze  u c h w a ły  se jm o w e .  —- R o k u  15 7 8  s t a n ę ł o ,  żc 
każdy c h ło p  mazowiecki z b ie g ły ,  od ś m ie r c i  Z y g m u n ta  A u g u 
s ta ,  m a  być  d o ch o d zo n y  s ą d o w n ie ,  i p an  k tó r y b y  go  z a t r z y 
m a ł ,  p r a w e m u  jeg o  p a n u  s ie d m  g rz y w ie n  z a p ł a c i .  L itw in i  
roku  1 5 8 8 ,  oszacowali  c h ł o p a ;  s ło w a  u c h w a ł y  są  : « m o d e 
ru ją c  nad  s łu s z n o ść  w y n io s ły  sz acunek  z b ie g ły c h  ch ło p ó w ,  
p o s ta n a w ia m y ,  a b y  żaden  nie  k ł a d ł  w pozw ie  w iększej  taksy 
o p o d d an e  z b ie g łe ,  b io rą c  w  to żo n ę ,  dzieci  i wszelki s p r z ę t , 
nad  p ięćse t  g rz y w ie n  p o lsk ich ,  d

Użalal i  się L i tw in i  , że  g rody  k o ro n n e  n ie  p o m a g a ją  im  
sz c z e rz e  w o d b ie r a n iu  zbiegów  i r .  1 6 5 9 ,  s tanę ło  z n ó w  
w zg lęd em  L itw in ó w  p r z e c i w n i e ,  ab y  sw oje skargi  w p ro s t  do  
t r y b u n a ł ó w  wnosil i .  P on iew aż  sz lach ta  B e lz k a  i W o ły ń s k a  
w a b i ła  zb iegów  do siebie ,  p rze to  r .  1661  n a k aza n o  s ta ro s to m ,  
aby  za p rzy jęc ie  każdego zbiega w y m ie rza l i  b a n n ic y ę  i śc iągali
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tysiąc grzywien kary.  Podobała  się ta ustawa i w tym roku 
przyję ły  ją  województwa Podlaskie,  Lubelskie, Sandomierskie,  
Podolskie, Bracław skie ,  roku zaś 1667 ziemia C h e łm sk a ,  na- 
koniec roku 1683 ,  Kijowskie.

P o d łu g  dawniejszych wyobrażeń nigdzie prawo kryminalne 
nie należało do prawa publicznego , to j e s t , w ładza rzędowa 
nie poszukiwała  nikogo o przestępstwo , jeżeli się nie znalazł 
oskarżyciel.  Byli wprawdzie prokuratorowie,  którzy się w Pol
sce instygatorami nazywali,  ale ci skarżyli tylko przestępstwa 
na rządzie spełnione. Nikt więc bez pozywającego karany być 
nie m ó g ł  i różnica sprawy kryminalnej od cywilnej na tem 
tylko zależała , iż w pierwszej chodziło  o uczynek , za który 
można by ło  głową odpowiedzieć. Skarżyć o zabójstwo mógł 
każdy, ale od r .  1572 ,  n icprzyjmowano skargi chłopskiej prze
ciw pan u ,  przeto szlachcic m ó g ł  bezkarnie  zabić swego c h ło 
pa. Wszystkie zaś zabójstwa w koronie m ogły  się uspokoić 
pieniędzmi aż do roku 1726 ,  przeto szlachcic za zabicie i c u 
dzego ch łopa  kończył zgodą.

S ta tu t  litewski żądał g łowy za głowę.  Lecz obaczmy te 
słowa sta tu tu ,  a przekonamy się, że one szlachcicowi bardziej 
zabezpieczają bezkarność jak  grożą karą : « Jeżeliby który 
szlachcic (są te słowa) z zuchwalstwa,  op ils tw a,  samowolnie ,  
umyślnie,  lekce poważając prawo pospolite, a pastwiąc się 
nad stworzeniem bożem , człowieka prostego stanu nie szla
chcica z a b i ł ,  a b y ł  pojmany na gorącym u c z y n k u ,  lakowy 
szlachcic za s łusznym  dowodem ma być na gardle karany krom 
głowczyzny. —  Dowód na szlachcica w takiej rzeczy nicina- 
k s z y b y ć m a ,  tylko jeżeli go strona ża ło b n a ,  przy zabitym 
z sześciu świadkami, ludźm i dobrym i,  wiarogodnymi i niepo- 
de jrzanym i,  sam siódmy poprzysięże ; między którymi sześciu 
świadkami m a być dwóch szlachty, wiarygodnych i niepodej- 
r z an y c h ;  tedy za takim dowodem ten szlachcic ma być gar
d łem  karany. Jeżeliby szlachty ku tem u dowodowi nie było,  
ted y ,  gdy żałobnik z t rzema prostego stanu świadkami przy- 
sięże ,  szlachcic już  tylko głowczyznę powinien będzie zap ła 
cić. » Na tem p ra w ie , przez całe lat trzysta , pewno ani j e d n e 
m u  szlachcicowi nie tylko głowy, ale włosa nie stracono.

Kładziemy tu obowiązki w Wielko-Polsce (z U w ag nad 
polepszeniem stanu w ło śc ian , Bydgoszcz, r.  1 8 1 4 ) ,  i to za 
ostatnich czasów Rzeczypospolitej. Kmieć u trzym yw ał dwóch 
parobków, jedną  dziewkę lub średniaka,  cztery pary wołów i 
cztery konie; codziennie dwa jego pługi po pańskiem polu i 
jeden  czeladnik na zaciągu pracował.  Do tego przyrzucano 
daniny czynszowe z k u r ,  kapłonów, gęsi, ja j ,  masła ,  orzechów, 
a robocizny:  przędzenie  l n u ,  wybieranie warzyw, i t. d .  Pół-  
rolnik mający połowę roli, pół też tylko wypełnia ł  obowiązków; 
ten co czwartą c z ę ść , zwał się c h a łu p n ik , lub zagrodnik , a 
mający tylko- ogród i pomieszkanie, kom ornik .  Przestrzeń  
chłopskiej roli pod ług  rodzaju ziemi i okolicy różną by ła  , 
zwykle jednak w każdem z trzech pól kmieć wysiewał d w a
dzieścia korcy (warszaw skich).

Teraz powiedzieć trzeba,  lubo to na szczęście do history i już  
n a le ż y , jakie swawola i chciwość zysku przepisała obowiązki 
i jak im  sposobem wyciskała je  z chłopa ,  kiedy jęcza ł  już w osta 
tniej toni.  Robocizną którą w różnych okolicach zwano zacią
gami, byli ch łopi  powszechnie przeciążeni. Był w wielu miej- 
scach zw ycza j , że na  posługę  do kuchni d w o rsk ie j , jakby 
w wojsku na ordynans ,  codziennie musieli gospodarze z kolei 
poselać dwie dziewki i jednego parobka. Noszenie wody, chę- 
dożenie kominów, i t .  d - ,  by ło  ciężarem gm iny .  Niezostawio- 
no ch łopu  pokoju w święta, ale podczas tych dni obowiązani

byli do roznoszenia listów, wożenia z miasta mięsa, i t. d . , co 
się zwało drogami nicdzielnemi. Sianie lnu, jego pielenie, su- 
szcnic, tarcie , i t. d . , odbywało się przez chłopów oprócz za
ciągu. Najszkodliwsze było to dla ch łopa  , że jego żona dosta
wała len do dom u, z którego czasem przędzę a czasem zrobione 
i bielone p łó tno  obowiązana była oddawać. Tym  sposobem 
nie mając czasu do zatrudnień  domowych, m usiała  dziecinne, 
mężowskie i swoje suknie zostawiać z dziurami,  b rudne ,  i wnijść 
nareszcie w przyzwyczajenie i nałóg niechędóstwa. C hłop  p o 
zbawiony własności, siedział w pańskiej c h a łu p ie , w pańskiej 
roli,  m ia ł  pańskie kon ie ,  wołu  i krowę. To wszystko było nie 
jego, więc ze wszystkiem obchodził się jak nie ze swojem ; d la 
tego dom walił  m u się na głowę, rola przerasta ła  chw as tem , 
konie w zimie były  tylko szkieletami,  a bydło musiano dźwi
gać. Z tego stosunku wynikła  nędza. Na przedeżniwku głód 
trap ił  całe  okolice ; chłopi zaczęli jadać ja rm uż  z lebiody, m ło 
dych pokrzyw, puchnęli i umierali.  Gdzie pan by ł  zamożny , 
tam dla własnego interesu zapomagał ich ze swego spichrza i 
u trzym yw ał przy życiu. Ale gdzie siedzieli bezbożni zastawni- 
cy,  dzierżawcy , podstarościowie , albo gdy właściciel jednej 
wioski źle się rządz ił ,  zboże wcześnie w y p rz e d a ł ,  tam chłopi 
padali z g ło d u .  Stawały na zaciągach kości skórą tylko obcią
gnięte, a za niemi włodarz.

Tak przyciśnięty chłop nic pracował z ochotą na swego pa
na ; jego bydle ledwo samo łaz i ło  , jakże m ogło  co uciągnąć ? 
Stąd też zaciężna praca była tylko marnowaniem czasu , ź ró 
d łem  chłopskiej nędzy , szlacheckiego niedostatku, m arnow a
niem urodzajności w roli i pustoszeniem kraju.

Chłop zostawiony w ucisku , nie widząc aby nawet przez 
pracowitość m ó g ł  przyjść do jakiej swobody, n iedbał  prawie o 
nic. Ze tęgi napój ma tę własność iż człowieka w jakieś u n ie 
sienie fantastyczne wprowadza, chciał więc c hłop być choć na 
m om ent uczestnikiem przynajmniej urojonego szczęścia ! Pi l  
chciwie gorzałkę i przepija ł  wszystko. Tę gorzałkę przedawał 
m u  żyd; gotów dla grosza zysku wszystko poświęcić , pobudzał 
jeszcze chłopa  do większego opilstwa. Ponieważ w Polsce każdy 
z mieszczan, kto przyniósł usługę krajowi, kto zrobił  majątek, 
został  szlachcicem, a ch łop  jako poddany nie m ógł się wydo
być na mieszczanina , przeto miasta b ra ły  rzemieślników , 
kupców i zgoła  cały zasiłek z zagranicy , lub zaludniały się 
żydami i stąd bardzo m ało  istotnie miast polskich.

{Dokończenie n a s tą p i . )

—  Od granic Polski , d. 18 sierpnia .  —  Niedawno uwię
ziono w Kaliskiem jednego księdza który m ówił  przeciw 
schyzm ie ,  i osadzono go w cytadel li. Proźba podana za nim 
od mieszkańców parafii i z Kalisza, pozostała bez skutku. Jak 
rząd uważa dziś Polaków, najlepiej to poznać z mowy Mikołaja 
mianej do studentów w W arszaw ie,  w czasie j ,  go ostatniego 
pobytu  : « Znam  ja  was wszystkich, m ówił  M ik o ła j , jesteście 
takimi buntownikam i jak ojcowie w a s i , ale strzeżcie się wy
stąpić kiedyś z tem jawnie  co w sercu nosicie, bo poszlę was 
tam, gdzie m nie  d łu g o  pamiętać będziecie. » ( Gaz. W rocł.).

D. 2 1 Lipca , u m a r ł  w Bordeaux , Rohoziński Wiktor , 
rodem  z W ołynia.

D .  21 L ip c a ,  u m a r ł  w Chantilly ( O i s e ) , Dominik Prze- 
ga lińsk i, członek T .  D .  P . , podofficer z 2go p u łk u  u łanów .

W  D R U K A R N I B O U R G O G N E  E T  M A R T IN E T , PR Z Y  U L IC Y  JA C O B , 30.


